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P różno się na polu zrodzisz, 
Jeśli dozna nie uradzisz,

I tn .r  z  N a g ł o w i c .

ROK 1842. flto?nań, ima 25. iHaja.

D Z I E N N I K  D O M O W E , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i towarzyskiem u, w ychodzi co d ru g i tydzień, 
w objętości jed n eg o  arkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód p a ry zk ic h , w raz z opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku  talarów 3 ,  i  p rzyjm uje się po  w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych , tudziez księgarniach kra jo ­
wych i  zagranicznych.

M i r z a .
jS  ■» e to c  k r ó l e  a t .

( P e r s k a  pow iastka .)

( 'C ią g  d a l s z y . )

Zostawiliśmy Azbeaza lezącego na ziemi przed 
bramą. Długo zostawał w  omdleniu. Przyszedłszy 
do sieb ie , dale) puścił się w swój zawód. Ostrożnie 
wstąpił do bram y, dostał się pod sklepienia obszer­
nej jaskini, czarne'j nakształt węgla kamiennego.
Z początku nic nie rozróżniał w tych ciemnościach, ; 
lecz postąpiwszy kroków  kilka naprzód, te się 
rozpierzchły, przestrzeń powiększyła się około nie- ; 
go, postrzegł mnóstwo przejść w  jaskini, które zda­
w ały się prowadzić do ukrytych zakątów. P rzy­
szedł nareszcie do wielkiego kamienia w  środku jaskini 
i w tej chwili, gdy nogą o niego uderzył, powstał 
chrzęst podobny do szczęku broni i ujrzał na swe 
zmartwienie wychodzącego człowieka uzbrojonego, 
za nim w  niepewnych zarysach mnóstwo głów in- j  

nych. W szy scy  rzucili się na ziemię przed Azbea- | 
zem, którego te oznaki poddaństwa nie zaspokoiły. 
Teraz wystąpiła postać olbrzymie'j w ielkości, w lśnią­
cej stalowej zbroi z głębi p ieczary , zgięła kolano 
przed odurzonym  szewcem i rzekła głosem piorunu, 
złagodzonym uległością :

»My niewolnicy klucza, pozdraw iam y cię k ró ­
lu! Jesteśmy gotowi słuchać twoich rozkazów, zwa­
lić ucisk i zbrodnie , a zasługi w yw yższyć !«

Potem  w stał, przyniesiono lektykę i proszono 
Azbeaza aby  w  nią usiadł. Załoga ruszyła, a za nią 
szeregi w  czarnych zbrojach z tarczami i pikam i, ście­
śnione tak dalece, iż tw orzyły jeden zastęp żelazny.

R o k  trzeci.

W ojsk o  szło naprzeciw  miastu w  uroczystem 
milczenia, tylko stłumiony odgłos pochodu słychać. 
W  obec stolicy kolumna rozszerzyła się szerokiem 
czołem. O toczony tak  dziwnemi w ypadkam i Az- 
beaz, niewiedział co ma rob ić , bo nie miał nawet 
sił dziwić się tem u, siedział przeto spokojnie w  le­
ktyce.

K ról wszedł na szczyt w ieży , nim wojsko 
rozwinęło czoło swoje. Na w idok tak szczupłej 
przestrzeni, jaką zajęło, uspokoił się i śmiał ze sw e­
go przestrachu. Nawet po rozw inięciu czoła kolu­
m ny , stłumił obaw ę, na w idok licznego wojska 
swojego, które pod dowództwem wielkiego w ezyra 
szło na spotkanie nieprzyjaciela.

W o jsk a  stanęły w szyku bojow ym ; wielki we- 
i zy r dał znak do uderzenia, żołnierze jego dobyli pa­

łaszów — ale siła nadprzyrodzona w yrw ała im b ro ­
nie, które przestrzeń m iędzy wojskami przeleciały i 
utkw iły w  tarczach nieprzyjaciół. Daleko zadrzało 
powietrze od tego poruszenia. Tak nagle rozbro­
jeni żołnierze niepojętą czarodziejską czyli też magne­
tyczną silą, rzucili wzrokiem rozpaczy na swoje pa­
łasze, które im uleciały jak  strzały, obrócili się i 

I rozsypali, częścią z przestrachu przed nieprzyjacie­
lem, częścią aby walczyć za wałami miasta, gdzie i 
tak panujące zamieszanie wzmogli i utwierdzili prze­
konanie, że walka jest już niepodobna.

II.

K ról z wieży by ł świadkiem tego cudu i w padł 
w  omdlenie; zaledwie przyszedł do siebie i obejrzał 
się, w idzi, że w szyscy dworzanie i urzędnicy go 
opuścili.
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Za zbliżeniem się nieprzyjaciół bramy miasta o- 

tworzono. Azbeaz otoczony czarnem wojskiem, 
w tryumfie został wprowadzony do miasta.

W szak to Azbeaz szewc? pytali jedni drugich 
mieszkańcy, obok których niesiono ubranego Azbea- 
za w królewskich szatach. »Jeżeli nie on , to przy­
najmniej jemu podobny, bo nieustannie się śmieje.«

»To Azbeaz! zawołał kupiec z bazaru, który 
z wyższego miejsca po nad ludem poglądał: tak, to 
Azbeaz! to jego czapka, to jego garb!«

"Niech będzie Allah pochwalony!« rzekł inny 
kupiec, ^dostaniemy wesołego króla.«

W iadomość ta rozszerzyła się szybkością bły­
skawicy po całe'm mieście i obudziła niepewność, po­
strach, nadzieje. W ielu  z tych, co poznało nowe­
go króla, przybiegli do jego brata Sakałchoka i 
wołali:

"M ujdeh! Mujdeh! dobre zwiastujem ci nowi­
ny! wasz brat został królem !«

"Azbeaz królem!« mruknął zasmucony Sakal- 
chok: "popiół padł na moją głowę! Co się zemną 
stanie, kiedym go tak długi czas prześladował? Gdzie 
mam uciekać? Azbeaz królem! ale to być nie może! 
Któż cóś podobnego widział? Przekonam się na 
własne oczy czy fałsz lub prawda — Azbeaz królem !«

I d o  pięciu starców wiadomość doszła, którzy 
Azbeazowi odmówili rękę swej krewnej w tak nie­
godny sposób. Drżeli w  swein obuwiu i każde 
słowo obrazy stawało im na myśli.

"Król zapewne jest dobry, wspaniały,« mówili 
sobie: >>może wzgardzi zemstą, a może i nie ma do­
brej pamięci.«

Azbeaza nieprzyjaciele zostali pierwszymi po­
chlebcami.

Tymczasem Azbeaza niosło zwycięzkie wojsko 
do pałacu, na czele olbrzym. Tam chciano się bro­
nić do ostatka, bramy zamknięto; ale za zbliżeniem 
się Azbeaza prysnęły gwoździe, pękły wrzeciądze i 
zamki, wnijście było ułatwione. Przed złotym tro­
nem poprzednika, zesadzono Azbeaza z lektyki i o- 
sadzono go na nim z całym przepychem. W  czasie 
tej uroczystości Azbeaz nic nie mówił, zatopiony 
w myślach, nie mogąc zagadki rozwiązać, pytał sie­
bie , czy to sen czy na jawie. — Jedyne słowa, 
które mimowolnie jemu się wyślizgły i które w my­
śli nieustannie powtarzał, b y ły ; "Zahaczymy! zoba­
czym y!« Sądził przeto że jeszcze u kresu nie sta­
nął, i że się wszystko dopiero rozwiąże na inny 
sposób.

Olbrzym ustawił wojsko przed tronem i rzucił 
się do nóg Azbeaza.

"K rólu!« zawołał, »żyj nam jak najdluże'j! M y 
niewoluicy klucza wypełniliśmy nasz obowiązek. 
Składamy w twoje ręce narzędzie potęgi, któremu 
ulegaliśmy.*

Teraz powstał i wyciągnę! z pod zbroi klucz 
czarodziejski, który Azbeaz pod kamieniem znalazł 
i w zamku zostawił. Położył go u stopni tronu, 
rzucił się jeszcze raz na ziemię i nagle zniknął z czar­
nym zastępem.

Jakkolwiek Azbeaz tern się zasmucił, poznał 
jednak że całość jego i bezpieczeństwo od klucza 
zawisło. U krył go przeto we fałdach swej szaty, 
lymczasem ujrzał się otoczonym od wielu osób bo­
gato przybranych , które tron otoczyły.

Byli to magnaci, ministrowie, dowódzcy wojsk, 
dworscy urzędnicy. Będąc świadkami szczególniej­
szych w ydarzeń, które posadziły nowego króla 
w miejsce dawnego, przybyli powitać zwycięzcę, 
zapewnić o swej wierności i spieszyli się uznać 
go cze'mprędzej władzcą kraju , aby przezto za ­
bezpieczyć swoje godności.

"Królu ,a rzekł wezyr, okrywając ręce brze­
giem swej szaty, »o kebleh świata! ucieczko ludów ! 
powinnością to moją, jako pierwszego z sług twoich, 
uwiadomić cię o potrzebie przystąpienia do uroczy­
stego objęcia tronu, aby mężowie praw a, mężowie 
pióra i mężowie miecza przedstawili cię ludowi, ja­
ko prawego władzcę k ra ju !«

Przymówienie się to wezyra chwalono powsze­
chnie. Dworzanie mówili, Belli, Belli i Haj, Haj, 
na znak uszanowania.

Azbeaz z uwagą słuchał słów wezyra, zawsze 
jeszcze nie dowierzając, czyli mowa ta do niego 
była zwróconą. Dal mu znak do zbliżenia się do 
niego i rzekł mu do ucha:

"Teraz zaklinam cię mój przyjacielu, powiedz 
mi, kto jesteś?«

"Jestem twoim niewolnikiem i wezyrem najja­
śniejszy panie.«

"Moim niewolnikiem! wezyrem moim!« mruknął 
Azbeaz z westchnieniem. "Zobaczymy, zobaczy­
my ! A ja kto jestem,<f rzekł głośniej!

"Najjaśniejszy panie jesteś szachem i prawym 
władzcą tego kraj u, « odrzekł wezyr.

"A ja ci powiadam, mój przyjacielu,« rzekł 
Azbeaz po krótkim namyśle , »ic prawdy nie powia­
dasz ; przed dwoma dniami byłem szewcem bazaro­
wym , nazywano mnie Azbeazem — jakim sposobem 
mogłem zostać królem bez mojej wiedzy?

"Allah kieruje losami,« rzekł wezyr.



91
«T ru d n o  tem u u w ie rz y ć , co m nie się w y d a rz y ­

ło ,« odpow iedział A zbeaz , »ale zobaczym y! Jestem  
k ró le m , cóż mi dalej czynić w y p ad a  ?

T eraz p rzystąp ił naczelnik  p ra w a , najstarszy  ze 
starców  do stopni tro n u , trzym ając  w  o b u  rękach  
miecz k ró lew sk i, w ym ów ił obow ięzu jącą  fo rm ułę: 
■>w imie A llaha, p rz y b y w a m !«

"N o , n o ,  d o b rz e !« zaw ołał A zbeaz, pogląda- 
jąc n a  około  siebie oczym a zadziw ienia, "jestem  k ró ­
lem , w szyscy  tego p rag n ie c ie , — n ik t się nie op ie­
ra  —  ale gdzie się d rug i k ró l podział? M oże m u się 
to  nie będz ie  p o d o b a ło , chciałbym  w ied z ie ć , czyli 
i on  n a  to  p rzysta je . P rzyp row adźcie  g o , chociaż 
mi n iespraw ied liw ie kazał dać b as to n ad ę , to  jednak  
n ie nada je  mi p ra w a , do w ypędzen ia  go z k ra ju .«

S zukano  k ró la , ale n ap ró zn o , nie b y ło  go ani 
w  pa łacu , ani w  dziedzińcach, ani naw et w  dom ach 
stolicy. Je d e n  sądził, że go w o jsko  u zb ro jone  za­
b ra ło , drugi zaręczał, źe go w idział w  lek ty ce , 
w  k tó re j ,A zbeaz p rzy b y ł. D łużej się nie op iera ł 
p roźbom  d w o rz an , i zezw olił na uroczystości w stą­
p ien ia na tron .

W  chw ili uznanej za p rzy jazną  p rzez  astro lo ­
g ów , najsta rszy  ze sta rców  przepasał now ego k ró la  
m ieczem  królew skim . P o  te j nadzw yczaj w ażnej 
u ro cz y sto śc i, sk ładał dw ór A zbeazow i życzenia sw e 
i u szan o w an ie ; szczególniej u rz ę d o w y  m ów ca odzna­
czał się pochlebstw am i. P rz e k o n a n y , że d aw ny  
k ró l nie p o w ró c i, tak  m odlił się do w schodzącego 
s ło ń c a :

» 0  dziw o! o cuda! J a k ie  szczęście uśm iecha się 
naszem u narodow i! W  jednym  d n iu , w  jednej 
chw ili przeszliśm i z n o cy  do 'św iatła, z zim ow ych 
w ichrów  do w iosennego p o w ie trza , z zaduchu ja tek  
do  w oni różannych  ogrodów . D o tąd  staliśm y p o d  
ostrzem  m iecza, nasze życie  chw iało się nakształt 
trzc in y  w iatrem  m iotanej i uw ażajc ie , A llah uw olnił 
nas od  złego. R ad o ść , p o k ó j,  bezpieczeństw o, 
w ró c iły  w  o so b ie , k tó ra  jest dla nas cieniem Boga, 
zespoleniem  doskonało ści, firm am entem  najszczęśli­
w szych  konstellacyi. O  dziw o! o cuda! patrzcie  
na ukochanego naszego k ró la , podziw iajcie jego 
chw ały  pełne o b licze , jego łaskaw ość. T o  jest p ra ­
w dziw y  król. N ie będzie  on sw oich poddanych  u- 
c iskał, okradał. Ja k aż  pow aga w  jego ruchach , ja ­
każ w ym ow a w  jego słow ach ! « r

"C o  on nam baje?« zaw ołał A zbeaz , słuchając 
do tąd  cierpliw ie — "w  imie p ro ro k a  mój człow ie­
c z e , ośw ieć m n ie , cożeś gadał, ja  n ic  nie zrozum ia­
łem , a w iedzieć pow inieneś, że i m nie n ie  miło, k ie ­
d y  się k to  ze m nie natrząsa. C z y ń  jak  ja , gadaj o 
rzeczach  po prostu , a szczególniej nie m ów  tak  długo."

N a te  słow a now ego k ró la , spojrzeli dw orzanie 
po  sobie z w yrazem  podziw ienia. R zeczy  po  p ro ­
stu  n azy w ać , by ło  to sam o , co nie pochleb iać k r ó ­
lo w i, naw zajem  się nie zd radzać ; n igdy  tego daw niej 
nie słyszano. C zego się mogli spodziew ać po rz ą ­
dzie, k tórego  tak ie b y ły  początk i?

O b rz ęd  w stąpienia na tro n  trzeba  b y ło  u k o ń ­
c z y ć , A zbeaz m iał się ludow i pokazać. Z ap ro w a­
dzono go na ba lk o n  g łów nej b ram y  p a łac u , i ztam - 
tąd  przedstaw iono  go zgrom adzonem u ludow i.

Ju ż  w p rzó d  obiegały  po  mieście rozm aite  w ieści 
o n ow ym  k ró lu , o jego nazw isku  i daw nem  rzem io­
śle. Pow szechna ciekaw ość obudziła  s ię , lud  poznał 
daw nego szew ca bazarow ego i dla tego zapom niał 
rzuc ić  się na ziem ię i pow itać  w edług  zw yczaju .

B y ł m iędzy  ludem  cz łow iek , k tó ry  celow ał nad 
in n y ch  ciekaw ością , p rz y p a try w a ł się tw arz y  króla, 
k tó ra  go bardzo  p rze raz iła , b y ł to  Sakalchok. N ie­
naw iść , b o jaźn , o b u rze n ie , w alczy ły  w  nim ze so ­
bą. N ie , nie m ogę w ierzy ć  oczom  w łasnym , ja 
się m y lę , to  nie jest A zbeaz."

A le p raw d ę  tę ,  k tó re j w ierzy ć  nie chc ia ł, w y ­
pow iada ły  tysiące głosów. "N a p r o ro k a !« rzek ł je ­
den z c iek aw y ch , «to d aw n y  m ój sąsiad , szew c 
A zbeaz, z b ia łym  zarostem , — d o p raw d y , człow iek 
ten p o d  szczęśliw ą u rodził się gw iazdą."

"S zew c k ró lem !« w ołał d ru g i, «czy k ied y  kto 
tego dożył? T o  i ja  k o tla rz , zostanę niedługo 
Szackem.((

"M oże mi też m oją lam pę zapłaci, k tó rą  n ieda­
w no k up ił odemnie,<( m ruknął blacharz.

"O n  w am  zap łaci, sąsiedzie ,«  p rze rw ał m u 
szew c w m ó w ien iu . "B ądźcie spokojni-, mój daw ny 
tow nrzysz cechow y  A zbeaz , k tó rego  niech Bóg b ło ­
gosław i, ma p raw dziw ie  serce k ró lew sk ie  i zobaczy­
cie , źe on dla nas coś dobrego  u c z y n i, każe sk ó ry  
taniej p rze d aw ać , bo  szew c za szew cem  p rzep ad a .«

S akalchok  odszed ł, n iechcąc się dalej p rzy s łu ­
ch iw ać, i w ołał m yśleć nad sw ojem  położeniem . 
Ja k ą  m iał się puścić d rogą , czy  b łagać o m iłosier­
dzie A zb eaza , czy li też p ro sić  o po tw ierdzen ie  go 
w' godności nadw ornego  ju b ile ra?  P rzed  m nóstw em  
m yśli, n ie mógł p rzy jść  do żadnego w ą tk u , w rócił 
do dom u jeszsze b ard z ie j n iespoko jny .

N a d rodze  spo tka ło  go p ięciu  s try jó w  dziew czę­
c ia , k tó re  A zbeaz w  m ałżeństw o zażądał. Z grom a­
dzili się w  jednym  kącie b a z a ru , naradzając  się nad 
k a rą , k tó ra  ich zapew ne teraz nie minie.

" W  sam czas p rz y c h o d z isz !<■ zaw ołali w szyscy  
n a  w id o k  S akalchoka. "N iech  cień w asz n igdy  nie 
zm aleje! W a s z  b ra t został k ró lem , b rońcie  naszej 
sp ra w y  p rzed  stopniam i jego tronu."
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»Brońcie jej sami,« odrzekł Sakalchok złośliwie 

i odszdł dalej. Pięciu starców  umilkło, każdy od­
dał się swemu przestrachow i i czuł juz naprzód ów 
niemiły połecht sk ó ry , którego nikt nie zapomina, 
co raz doświadczył baslonady.

Po przedstawieniu króla ludow i, nastąpiło u ro ­
czyste ogłoszenie Kkotbeha przez hero lda , k tóry  na 
ulicach ty tu ły  nowego szacha wymienił. — Azbeaza 
nazwano: ucieczką świata, popiołem ziemi, królem 
kró lów , potomkiem i początkiem królów i t .  d. Po­
czciwy Azbeaz słuchał cierpliwie aż do końca swoje 
ty tu ły , kazał pote'm zbliżyć się do siebie heroldowi.

"H eroldzie!« mówił m u, "jakich kłamstw teraz 
dopuściłeś się ! Nie jestem potomkiem królów, jestem 
synem garbarza M ustafy, k tóry  by ł synem goli- 
b rody , a ten miał ojca niedźwiednika. T o  będziesz 
rozgłaszać na przyszłość, nie pozwolę na to , aby 
kłamstwa wychodzące przez twoje gardło mnie ru ­
mieniły."

D w orzanie zdumieli się nadzw yczajnie, słysząc 
tak mówiącego króla. "C zy to sen, czy rzeczyw i­
stość,?" pytali siebie nawzajem. "O to kró l, jakiego 
nikt nie w idział, kłamstwa nie gada i zakazuje nie­
praw dy. Inny  niezawodnie kazałby temu ściąć gło­
w ę , coby śmiał mu ojca garbarza przypom inać, ten 
zaś pyszni się takim przodkiem !«

CDalszy d a g  nasfajji.J

P r e l e k c j e  w  P ozn ani u .

Hnrs liistoryi Słowian aź do X.V. wiehu
Jędrzeja HloraczeicsJciego.

Podaliśmy już w  Nr. 24 . zeszłorocznego pisma 
naszego w  krótkości treść pierw szych trzech pre- 
lekcyi pana Moraczewskiego , do k tórych czytelnika 
odsyłamy. Autor wypowiedziawszy swoje uważa­
nie historyi w ogólności, przystąpił potem do sło­
wiańszczyzny. W  samym początku w ykazał jej 
stanowisko do cywilizacyi; dalej szukał Słowian u  
p isarzy greckich i rzym skich; z kolei przyszedł do 
pisarzy bizantyńskich, a od nich zwrócił się do k ro ­
nikarza słowiańskiego Nestora. W yw iedziaw szy się 
o tern wszyslkiem, co Nestor do środka IX. w ieku 
podaje o Słowianach wschodnich, udał się do Sło­
wian zachodnich nad Elbą i Odrą. Tam znow u k ro ­
nikarze niemieccy byli mu nauczycielami. Przebiegł 
w  krótkości liistoryą W ilk ó w , O botry tów , R unów  
czyli Rugianów. B ył to bowiem step historyczny, 
na którym  ledwie gdzie niegdzie pokazał się krza­
czek w ypadków . W spom niał o różnych pokole­

niach Serbów  nadelbiańskich, i o ich zagładzie, lak 
że dziś z potężnego owego niegdyś pokolenia, w e­
dług podań najświeższych Smolara ty lko 2 4 5 ,0 0 0  
dusz zachowało się.

Rozstawszy się ze Słowianami zachodnimi, w ró­
cił znow u na w schód, i kreślił dzieje mieszkających 
tu  ludów  słowiańskich aż do XI. w ieku, o ty le , o 
ile kronikarze aż do tego czasu o nich napomykają. 
N astępnie przeszedł do religii S łow ian, i objaśniał 
ją przez religiią Gotów. Zakończył nareszcie rzecz, 
jakby  wstępną opowiedzeniem zaprowadzenia Chrze- 
ściaństwa do Słowian.

D opiero około ewangelii zaczęły pokolenia sło­
wiańskie grupow ać w  znaczne, a nawet i potężne 
narody. Pierwsi M orawianie zakładają kościoły, a 
ich król Suitopluk, śmie się naw et m ierzyć z cesa­
rzem Arnulfem. Z M oraw  a potem z Niemiec zasie­
dla się w Pradze duchowieństwo i kościoł, i zaraz 
też Prażanie czyli Czechowie w ystępują na pobojo­
w isko, i wchodzą w poczet narodów  historycznych. 
M orawianie są za słabi, aby  mogli zasłonić kościół 
słowiański w schodni, naprzeciw  łacińskiemu, zacho­
dniemu. Zwalczeni klękają pod potęgą cesarzów 
rzymsko-niemieckich i władzą papiezką, a w tedy k o ­
ściół słowiański k ry je  się na w schód, i nabiera p o ­
tęgi w  K ijow ie, opanowanym  w praw dzie przez W a -  
regów  czyli w r o g ó w ,  lecz nie w yzutym  z naro ­
dowości.

K iedy świat ow ow ieczny dziejow y rozdzielają 
dwie władze kościelne: wschodnia i zachodnia, w te­
dy  słowiańszczyzna nie stawa w całości p rzy  jedne'm 
stronnictwie, lecz przez środek swych krajów  grani­
cę tych stronictw  wyciąga. O dtąd tylko R uś, Pol­
ska i Czechy w ystępują jako narody dziejowe, i są 
jedynym i reprezentantam i historyi dalszej słowiań­
skiej.

Słowiańszczyzna wschodnia opanowana przez 
W aregów  podzielona miedzy książąt, od jednego 
przodka ich R uryka nazwana R u sią , najprzód w y ­
stępuje na w idownią dziejów w obszerności i po tę­
dze. Początki R usi, opowiadał p. M oraczewski w e­
dług historyi rossyjskiej Strahla, która wyszła w  ję ­
zyku  niemieckim 1 8 3 9  r. — Skreśliwszy pokrótce 
wycieczki i podboje N orm anów , dow iódł, że W a - 
regowie i Normanie jedno znaczą. R oku 8 5 9  W a - 
regowie od zatoki finickiej ku D nieprow i zajęli nie­
które kra je , posiadane przez Czuchońców i Słowian, 
i w  nich zaprowadzili swoje rządy. Przymus do 
opłacania daniny w yw ołał pow stanie, rozpoczęte 
861  r. i w ypędzono W aregów  za morze. Ale od­
tąd pow stały m iędzy zwycięzcami Słowianami wiel­
kie zatargi, sprzykrzyła im się w olność, i wysłali
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orędow ników  do W aregów  z temi słowami: »nasz 
kraj jest wielki i błogosławiony, ale ma niedostatek 
ładu , przychodźcie w ięc, bądźcie naszymi panami, 
i rządźcie.n (N estor.) O ręda takow a w yjść miała 
od Nowogrodzian, na poradę ich starszego Go- 
stomyśla.

P. M oraczewski tłomaczy te dziwne zaprosiny 
zbrojnego i dzikiego nieprzyjaciela, o których tylko 
Nestor w spom ina, a bizantyńscy pisarze m ilczą, ze 
stronnictw , na jakie zw ykle rząd ludow y jest nara­
żony, gdy cnota republikańska upadła, a osobisty 
interes wziął górę, nie mający względu na miłość 
swe'j ziemi. A któryż najezdnik za pieniądze i ty ­
tuły nie znalazł pomocników w tej ziemi, którą na­
jechał? Nam Polakom cośmy przez wielkie burze 
zmian i kolei politycznych przeszli, k tórych histo­
ry  a jest rekapitulacyą historyi całej ludzkości, w y­
da się naturalnem taki postępek Nowogrodzian. I 
myśmy z daleka cudzoziemców na tron sprowadzali, 
i często tw ierdzili, że tylko cudzoziemiec utrzymać 
porządek w  kraju  może.

N a owo w ezw anie, przyszło do krajów  słowiań­
skich trzech braci W aregów : R u ry k , Sincus i T ru- 
w er, zapewne naczelnicy szczepu normandzkiego, 
k tó ry  z nimi przyszedł. P ierw szy zajął Nowogród 
drugi osiadł na Białozerzu w krainie W ersów  z po­
kolenia Czudów, trzeci wziął na mieszkanie Izborsk, 
miasto-'Nrywiczanow. W  dwa lala nieżyli już ani 
T ruw er ani Sincus, i sam tylko R uryk  wszystkie'm 
w ładał, rozciągając granice państwa swego po G u­
bernie Jarosław ską i N ow ogrodzką, a na południe 
aż po Dźwinę.

C zy nazwisko Rusi od R urylia pochodzi, nie­
w iadom o, to jednak pew no, że jest nazwisko AW- 
regskie me Słowiańskie, na co się i K a r a m z y n  
zgadza.

Ze jednak przemagał długo pierw iastek republi- 
kanck i, dowodzi spisek przeciw  R urykow i wodza 
W adim a, którego R uryk  własną ręką zabił, i ino 
narchiczną władzę uratował (Lelewel). — W  tym 
samym, czasie dwaj inni dow ódzcy Askold i D ir, nie 
będący z pokolenia prowadzonego przez R u ry k a , a 
przynajmniej nie z rodu  kniaziowskiego, puścili się 
na łupieztwo ku Carogrodowi. Nad Dnieprem zo­
baczyli mieścinę K ie  w , założoną kiedyś od trzech 
b rac i, z których jeden K i j  się nazyw ał, i płacącą 
daninę Chazarom. Zajęli to m iasto, a sprow adzi­
w szy W aregów  z Nowogrodu hołdowali sobie oko­
licznych Słowdan, czynili wycieczki na morze czar­
ne i do C arogrodu, i w ten czas to po raz pierwszy 
G recy carogrodzanie za cesarza Michała l l ł .  z drże­
niem wymówili nazwisko R o s .  Cud uczyniony

przez patryarchę Focyusza rozpędził najezdników, 
i skłonić ich miał do Boga chrześciańskiego.

Cóżkolwiek bądź , to pew na, że pod różnym 
wpływem równocześnie dwie rozw ijały się Rusie, 
północna, gdzie była stolica N ow ogród; i południo­
wa ze stolicą Kijew. Pierw sza wciągała w  się cy- 
wilizacyą niemiecką; R uryk  rozdaw ał w podbija­
nych krajach lennictwa w  germańskim system acie; 
zaś Ruś południow a, kijow ska do polskie) p rzyle­
gała cyw ilizacyi, i z nią się assimiliowała. Tam u- 
trwalil się rząd feudalny, srogi, ale silny, i z po ­
strachu a nie z miłości rodzimej uwił się w ęzeł spo­
łeczeństwa; tu  się rozwinął znowu systemat b ra te r­
stw a, zwichnięty potem , gdy go jeden stan tylko 
sobie przysw oił, stanąwszy na karkach liczniejszych 
łagodnych ale słabych braci swoich. W ażna ztąd 
skazówka dla przyszłego rozw oju słowiańszczyzny, 
bo ogół Słowian nie będzie mógł iść za tym , k tó ry  
przeciw starszemu bratu  już rolę Kaina w  rodzinie 
słowiańskiej odgryw ał, i którem u dla tego nawet pa­
mięć imienia braterskiego nie miła.

W  r. 879 . um arł R u ry k , i p rzy  śmierci oddał 
rządy  najbliższemu krewnem u O  ł ę g o w i  i zrobił go 
opiekunem syna swego I g o r a .  Przem yślny i w ojen­
ny  zdobyw ał krainy  na około. Zdobył Smoleńsk 
stolicęK rew iczauów , L u b e c z  nad Dnieprem w  k ra­
ju  S iew ierzanów ; ztąd podstąpił pod K ijów , zdradą 
zamordował rządzących tam jeszcze Askolda i D ira ; 
zajął m iasto, a u jęty  roskosznem jego położeniem, 
klim atem , i pobliżem C arogrodu, ogłosił stolicą ca­
łego wielkiego kniaźstwa. Podbił nareszcie Drew i- 
czanów, Siewierzanów, Radimiczanów i położył k o ­
niec panowaniu chanów Chazarskich z pokolenia 
Tatarskiego.

Około r. 896 . Ruś naszli W^ęgrzyni. Jeszcze za 
Nestora okolica pod K ijow em , gdzie węgierskie sta­
ły namioty zwała się w ę g i e r s k ą .  Zbył ich się je­
dnak O leg, i myślał o w ypraw ie na Carogrod W  
krótce na dwóch tysięcach ło d z i, 8 0 0 0 0  piechoty 
przepraw ił, i z liczną jazdą, k tóra brzegami D nie­
p ru  postępow ała, stanął pod murami stolicy cesar­
stw a, którem wtenczas rządził Leo YI. W szystko  
w okól zostało złupionc i zniszczone, i tylko trak ta­
tem i okupem uratowała się sama stolica.

T raktat ten,  którego autentyczność dowodził p. 
M oraczewski według K r u g a  i E  w e r s  a, rzuca wiel­
kie św iatło , na owoczesne dzieje Rusi. Zaczyna się 
od tych słów: »My z rodu ruskiego, K arl, Ingeld,
Farlaf, W erew id , R ulaf, G u d y , Ruałd, Korn, Fre- 
l aw,  Ru a r ,  A ktew u, Kr uau ,  Lidolfgt, Sternid, p o ­
słowie Olega ruskiego kniazia, i wszystkich oświe­
tlonych bo jarów , jego lennych w azalów , do W as
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L eon ie  i t. d.« W id a ć  ztąd ze R usini a W a re n o ­
w ie jed n o ; źe u  n ich  b y li w azale , a zatem  feuda- 
liz m , że oni opanow aw szy  słow iańszczyznę nie p rz y ­
puścili S łow ian do żadnego w spółrządu. Im iona p o ­
słów  O łega są germ ańskie , u  n ich  sam ych ty lk o  w ięc 
by ła  w ładza.

J e s t dalej ośw iadczenie źe posłow ie  ru scy  p o ­
d łu g  w ia ry  sw ojej w yk o n ali p rzysięgę na sw oją 
b ro ń . T o  pokazu je  w idocznie w ielką w ojenność na­
ro d u . W  ciągu trak ta tu  jest m ow a o um arzaniu  
spo rów  m iędzy  R usinam i a G rekam i i pow iedziano  
je s t: «w raz ie  w in y , niech ja k  n a s tę p u je , ustano­
w ione będzie. S ko ro  dw óch św iadków  może w inę 
u tw ie rd z ić , w te d y  niech s łuchan i b ę d ą , gdzie zaś 
św iadków  b ra k n ie , tam  nie sk a rżący , ale oskarżony  
m a p rzysięgę w ykonać.*  T o  i w iele in n y ch  nastę­
p n y ch  przepisów ' p raw n y ch  w idocznie w y k ry w a , że 
w  9 tym  w ieku  u  R usinów  p raw o  i sądy  już dosię­
g ły  pew nego stopnia ukszlałcenia.

«Jeżeli b u rza  po rw ie  o k rę t g rec k i» —  są dalsze 
słow a trak ta tu  — »rzuci go do obcego k r a ju ,  i tam 
się będą znajdow ali R usin i, w ted y  o k rę t z całym  
ładunk iem  zabezpieczą, i do  k ra ju  chrześciańskiego 
odstaw ią" i t. d. 'W id ać  ztąd  że R usin i w  on czas 
k ra jó w  nadm orsk ich  nie mieli p o d  sw oim i rz ą d y , ale 
że ty lk o  napadali lu d y  tam m ieszkające , i często 
tam  p rzebyw ali. N ie w idać także ab y  R usin i p ro ­
w adzili handel m o rsk i, b o  nic naw zajem  nie zastrze­
gają w zględem  sw oich statków ', k tó re b y  się n a  b rz e ­
gach greck ich  ro zb iły .

W  k o ń cu  są p rzep isy  tyczące się n iew olników , 
dow odzące oraz zaprow adzonego  tu  n iew oln ictw a 
przez W a reg ó w . — C a ła  treść tra k ta tu , k tó ry  jest 
z 8. W rz e śn ia  9 1 1  r. pokazu je  zb y t w y ra źn ie , że 
przez  zw iązki dyp lom atyczne , przez służenie R usi­
n ó w  w  w ojsku  g reck im , przez p o b y t k u p có w  rusk ich  
w  C aro g ro d z ie , w p ły w a ły  do R usi p rom ienie ośw ia­
ty  greckiej. Z  trzech zatem p ie rw iastk ó w , to  jest 
ru sk ieg o , słow iańskiego i greckiego tw o rzy ł się p o ­
w o li rząd  nad jeziorem  Ilm eńskim  i nad  D nieprem .

O leg  w p ro w ad z ił same m ilitarne in s ty tu cy e , u- 
s tanow ił sta łe  p odatk i na S łow ian . Sam i N ow ogro- 
dzianie sk ładali 3 0 0  g rzyw ień  sreb ra . N ie ro zd a­
w a ł k ra jó w  w  leuuość, ale stanow ił nam iestników . 
R y li ta c y  w  N ow ogrodzie i Sm oleńsku z ty tu łem  po- 
sadników . W  K ijow ie b y ł posadnikiem  Igor. N a ­
m nożył g rodów  przeciw ' napadom  sąsiędnich ludów . 
U m arł u k ąszo n y  od  żmii. C iało  jego pochow ano 
w  K ijow ie.

(  D alszy ciąg  naslaj}i.)

ROZMAITOŚCI.

N a b a l s a m o  w a n i e  w  L o n d y n i e .  — F ran cu z  
G anna l o d k ry ł sposób zachow ania ciała od zepsucia. 
T ajem nicę sw oją p rzedal rozm aitym  osobom , a w L o n -  
dyn ie  pew nem u le k arzo w i, k tó ry  z w ielką n a ta rcz y ­
w ością p o sy ła ł po lecające k a rtk i do ro d z in , k tó ry ch  
członek  um arł. A b y  zaś żaden bogatszy  nie uszedł 
jego u w ag i, u trzy m y w ał ludzi do dow iadyw ania  się 
po  m ieście, k to  cho ru je  z bogatszych. T ak i w y ­
słaniec doniósł n iedaw no tem u le k arzo w i, iż bogaty  
lo rd  C . , w łaściciel ogrom nego pałacu  na O xfordstree t 
um iera i n ie  p rzeży je  nadchodzącej nocy . L ekarz  
posy ła  natychm iast k a rtk ę  do pałacu  i c z e k a : dziw i 
s ię ,  że n ik t po  niego nie p rzy b y w a. D w a, trzy , 
ośm dni u p ły n ę ło , a n ik t się nie zgłasza. »M iałżeby 
lo rd  nie um rzeć? Sam się naocznie przekonam ." rze k ł 
lekarz  do siebie. —  » N o , czy  u m a rł? "  p y ta  żony  
p o rtie ra , k tó rą  zastał w .sien i.

»Ach mój pauie!« rzek ła  ze łkaniem  czuła k o b ie ­
c ina , »tak um arł, jeszcze tego po ranku ."

»A  to  też długo chorow ał. P row adź  m nie do  n ie­
go. " Z  płaczem  prow 'adzi lekarza  do  sw ej izdebki, 
w  k tó re j ciało  leżało n ie b o sz c z y k a , lecz na nędznym  
tapczanie. » T akim i są lu d z ie ! "  pom yślał lekarz, 
w L o rd  zostaw ił k rew n y m  sw oim  1 0 ,0 0 0  funt, szter- 
lingów  rocznego  dochodu  i zaledw ie u m arł, już go 
w ynieśli do rup ieci. D obrze , żem sam nadszedł, b o b y  
m nie b y li nie zaw ołali.«

’W  czasie tych  uw ag filozoficznych zajął się le­
k a rz  do sw ej ro b o ty  i u k o ń czy ł nabalsam ow anie. 
W ró c ił  do  dom u i posłał do gazety  następu jące  d o ­
niesienie : ^S zanow ny  lo rd  C . um arł w  sw oim  dom u, 
i donoszą nam , iż strap iona rodzina w ezw ała sław ne­
go lek arza  *  * ,  ab y  nabałsam ow ał n ieboszczyka w e­
dług m etody  G annala.« I  sw ój rachunek  posłał lekarz  
do p a łacu  zm arłego, a na drugi dzień o trzym ał n a ­
stę p u ją cy  o d p is : »M ój pan ie , — tru d n o  te raz  d o ­
p ra w d y  w ied z ieć , k to  ż y je , a k to  um iera. J a  ż y ­
ją c y , najlepszym  tego jestem  dow odem , b o  co się 
ze m ną s ta ło , to  p row adzi mnie do zw ątp ien ia o so ­
bie. P rzed  k ilku  dniami zaręczał m nie m ój lekarz  na 
h o n o r, żem w yszed ł zupełnie z mej ch o ro b y  i w ie­
rzy łem  jego słow om  ; dziś czytam  w  gazetach , żem 
u m arł i m nie nabałsam ow ano. Sm utna ta  w iadom ość 
p o tw ierdz iła  się rach u n k iem , k tó ry ś  mi pan  nadesłał 
i żądasz za nabalsam ow anie m nie 1 0 0  funt. szt. — 
J e s t  to  p raw da w iele p ien iędzy , ale stało s ię , p roszę  
C ię do m ojego m ieszkania , rozm ów im y się ustn ie  o 
nabalsam ow aniu  m ojego ciała. P rz y jm .. . .  L o rd  C .«
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Angielski G annal, lubo zdziw iony tym listem, 

udał się przecie do zmarłego i tu przekonał się na 
swoje nieszczęście, Ze w  zapale swoim nabalsamował 
odźwiernego, k tó ry  w  czasie choroby swojego pana 
nagle umarł.

Powieść o żydzie wiecznym. Powieść ta jest 
bardzo stara i według poszukiwań starożytnych utrzy­
mywała się w  Anglii około roku  1228 . " W  tym 
roku przyby ł także do Anglii armeński arcybiskup, 
którego zakonnicy klasztoru St. Albans między inne- 
mi zapy tyw ali: czyli on też widział sławnego Józe­
fa, k tó ry  p rzy  ukrzyżow aniu zbawiciela by ł p rzy ­
tomny. Arcybiskup zaręczał że to jest p raw dą, 
że zna tego człowieka doskonale, a naw et iż jadł 
z nim p iz y  jednym stole. Miał być  odźwiernym 
Poncyusza Piłata i nazywał się Cartaphilusera. Po 
śmierci Jezusa dał się ochrzcić i przybrał imie 
Józefa. "Jeszcze dotąd ż y je ,,, dodał arcybiskup, 
"ale co sto lat wpada w chorobę, z której zawsze 
młodym powstaje i w  latach, k iedy Jezus cier­
piał. Miał w  ówczas blisko lat trzydzieści, p rzy ­
pomina sobie wszystkie okoliczności w  czasie 
śmierci i zmartwychwstania C hrystusa, pamięta apo­
stołów i wszystkich świętych pierwszych i jest po­
ważnym i bardzo pobożnym  człowiekiem.,, Tak 
opowiada Mateusz Paris, k tó ry  w  czasie pobytu  o- 
wego armeńskiego arcybiskupa w  St. Albans był 
mnichem.

Pani T. odwiedziła przed niedawnym czasem 
skład rzeczy u najsławniejszej m odniarki w  Paryżu, 
która do dw oru dostarcza przedm ioty swe modne. 
»Co pani sobie życzysz?,, zapytała m odniarka, nie 
opuszczając krzesła, na którem siedziała. "Proszę 
o kapelusz według najnowszej mody.ń "Anna,,, za­
wołała m odystka na jednę z pracujących panien, — 
"podaj pani kapelusze z przeszłego tygodnia.,. Pani 
T. odrzekła na to, iż niechce starego kapelusza, ty l­
ko w najnowszym smaku. "Takim służyć pani nie 
mogę,,, odpowiedziała dumnym głosem ' m odystka; 
"kiedym ostatni raz pracowała w  gabiuecie księżne'j 
Nem ouis, uradziłyśm y nie w ydaw ać najnowszych 
kapeluszy dla publiczności przed upływem dni 
ośmiu.,, Pani T. chciała potrójnie zapłacić za ka­
pelusz, m odystka uparła się przy  swojem i nie 
przedała.

W  Anglii budują teraz największą fregatę paro­
w ą, która wielkością przechodzić będzie wszystkie 
dotąd wystawione. Machiny w niej będą miały si­
łę 6 5 0  koni. W  przestrzeniach tego okrętu umie­
ścić m ożna, 12 ,000  cetnarów w ęgli, oprócz tego 
1 0 0 0  żołnierzy, 4 5 0  m ajtków , żywność i amu- 
m cyę na cztery miesiące dla całej załogi.

W  D ublinie trudni się 3 0 ,0 0 0  osób robotą 
szewską.

Alexander Dumas opowiada w  swej podróży po 
Sycylii m iędzy innemi, że razu jednego chcąc nad­
zw yczajny głód uspokoić, kupił salseson. Zaledwie 
ugiyzł cokolw iek, rzucił go z obrzydzeniem na zie­
mię i zawołał człowieka, k tó ry  mu go przedał.

"Jak  nazywacie to?>, zapytał, skazując na przed­
miot obrzydzenia.

"Salseson,,, odpowiedział.
"A z czego robicie wasze salsesony ?,,
«Z czego? dziwne pytanie! Robiem y je z krwi, 

czekulady i ogórków.,,
T y t u ł y  k r ó l e w s k i e  Nieraz uśmiano się z 

tytułów , które sobie wschodni królow ie nadają, dla 
oznaczenia swojej potęgi. 1 tak król A rrakanu na­
zyw ać siebie każe: "dzierzycielem białego słonia i 
dwojga zausznic.,, Najjaśniejszy pan A w y zowie 
s ię : "bratem słońca i królem dwudziestu czterech 
deszczocln onow :« kilka tytułów  króla Archanu tak 
brzm i: "król, duchowo jak  kula okrągły, kiedy
podniesie s ię , ocienia cały lud swój i z nóg roni za­
pach na cały świat;,, w ładzcę M onom otapy nazyw a­
ją: "wielkim czarodziejem,, i "wielkim złodziejem,,, 
Szacha zas Persyi: "gałązką zaszczytów , zwiercia­
dłem cnót i różą roskoszy.,, Tywczasem, wspomina 
jedna z gazet angielskich, zapominają u nas, iż ty- 
tu ły  i przym ioty naszego m onarchy, niemniej są na­
puszone, jak książąt w schodnich, które wyśmiewa­
m y , bo według konstytucyi angielskiej jest nasz 
k ió l: bez grzechu, bezwzględnie doskonały, nie­
p rzekupny , wszechobecny i nieśm iertelny, źródło 
spraw iedliw ości, źródło łaski i źródło wszystkich 
zaszczytów.,,

W d o w a po M ontgolłiierze, w ynalazcy żeglugi 
napow ietrznej, skończyła teraz lat 108 . Przed kil­
ku  tygodniami zasłabła, lecz teraz ma się lepiej.

Przed niedawnym  czasem zdarzył się okropny 
w ypadek w  zakładzie obłąkanych w Siegburgu. 
Stróż tych nieszczęśliwych zasnął, postrzegł to je­
den obłąkany i uradził z drugimi, aby  go zabić i 
ugotować. Co uradzono, to i w ykonano. I nie 
w przód dowiedziano się o tein zdarzeniu, aż nie­
szczęśliwy stróż w  kawałki został pokrajany.

Z Paryża donoszą: Machina do ustawiania liter 
drukarskich. — W iadom o iż Young i Delcam bre w y­
naleźli taką machinę. D ziennik politechniczny w y j­
muje z "Falangi angielskiej,, następujące praktyczne 
zastosowanie: donosimy naszym czytelnikom , że 
większa część num eru naszego pisma zapomocą nowej 
machiny została ustawioną. W ynalazek  tej machi­
n y  stanowi epokę w typografii; po w yćwiczeniu się
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i doświadczeniu, nabędziem y w praw y w ustawianu 
zgłosek tak w ielkiej, jaką mamy teraz w pisaniu. 
D otykając palcami klawiszów tej machiny, porządku­
ją się odpowiednie zgłoski w tak krótkim  czasie , w 
jakim zgłoskujemy litery słowa. Postępowanie to 
rozm noży płody drukarskie i zniży je w  cenach, bez 
zmniejszenia liczby robotników  i ich zarobku, bo ta­
nie ceny powiększają odbyt.

Tunel w Londynie ukończony kosztuje 4 4 5 ,2 7 0  
funt. szterling., a więc nietyle naw et, ile zaproje­
ktow any most łańcuchow y w  Peście, k tó ry  obliczo­
no na 5 milionów złotych reńskich. W  czasie 18le- 
tnirn budow y T unelu , ty lko 5 ludzi straciło życie.

P a r y ż ,  dnia 17. Maja 1 8 4 2 . —  
K ryspiny stały się nieodzowną potrzebą na prze­
chadzkach. W iększa  ich część jest z mieniącego 
taftu w  ciemnym kolorze i czarnemi orzucona k o ­
ronkami. W idzieliśm y także lilijowe, osute białą 
koronką.

Szlafroczki a la Bavaroise z surowego płótna jedw a­
bnego także się podobają. Stanik u nich długi i gładki, 
z lekka w paski ułożony. Przodek jest otwarty, z dwie­
ma wyłogami na piersiach. P iękny sznur suwa się 
w  zgrabnych arabeskach po w yłogach, przodzie, a 
naw et w  tyle na gładkim staniku. R ękaw y są ob­
cisłe, z wyłogami haftowanemi, u  góry zaś żokeje 
zdobne sznurami.

Piękne ujrzeliśmy długie m ontespan-szale, z lśnią­
cego ta ftu , z wyciętemi w  zęby falbanami. ' Inne te­
goż nazwiska, w yrabiają z organtyny', podszyte ró ­
żową gazą i ufestonowane różowym jedwabiem.

P ióra , szczególniej kolorow e podobają się na 
kapeluszach.

Tkaniny jedw abne zawsze zasługują na p ier­
wszeństwo. Szczególniej są poszukiwane lśniące je­
dnokolorow e tafty , lazurowe i różow e, różowe i 
zielouo-mirtowe, szare i w  kolorze kwiecia malwo­
wego, . . _

Co do wstążek zachodzi jak  największa rozmai­
tość. W idzieliśm y bardzo szerokie gazowe wstążki 
w  bladych kolorach, na nich w lśniących półrzeźbach 
pojedyncze kw iaty, niezapom inajki, b ra tk i, i t. d. 
w ystępujące z nadzwyczajną naturalnością. Prze­
paski jakie się nie licznie ukazują, są wązkie. N o­
szą je z sprzączką bez długich końcy.

Kształt kapeluszy i kapotek widocznie się prze­
dłużył naprzód; obawiamy się aby  nie w yszły po za 
stosowną miarę.

W  tych  dniach przypatrzyłam  się pięknej w y­
praw ie i życzyłabym  sobie, aby  w szystkie moje czy­
telniczki mogły ją oglądać. N ie wiem o czem mam 
w przód m ów ić, czy o półkoszulczacli, lub spódni­
cach, częścią haftow anych, częścią przedzielanych 
szerokiemi pasami z walensiańskich koronek, czyli o 
rannych i nocnych czepeczkach, z k tórych jedne 
piękniejsze od drugich, opis tych  szczegółów nie 
miałby końca, dla tego ograniczę się na opisie kilku 
sukien.

Szlafroczek z brunatnego podwójnego fulardu 
w  niebieskie gałęzie, podszyty jasnoniebiesko i sznu­
rem przepaskow y ściągany. O tw arte półpagodowe 
rękaw y spadały na podobne krótkie rę k a w y , k tó ­
rym  tow arzyszyły białe półobszerne jaconas-rękaw y, 
zakończone maukietkami złozonemi z trzech rzę­
dów koronek.

Suknia z białego muślinu z szerokim haftem, mia­
ła stanik kształtny , ściągany w  Y  a la M aria Stuart, 
orzucony dwoma rzędami koronek. V powtarzało 
się także na plecach. R ękaw y pólkrótkie, podobnie 
ściągane i kończyły  się na dwa rzędy  koronek.

Suknia z tarla tanu , w  niebieskie kw iateczki ha­
ftowane. Stanik i rękaw y orzucone malenkiemi ha­
ftowanemi girlandami. Przepaska i kokarda z nie­
bieskiej wstążki.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. F rak  z krótkim  kołnierzem , obszerncmi połami, 
z szerokiemi klapami na bokach i jeden rząd gu­
zików świecących. Pantalony w  pasy.

2. F rak  jak u 1.
3. F rak  z szalikowym kołnierzem , dwa rzędy  lśnią­

cych guzików. Pantalony w  fałdy u  paska. 
W ło sy  rozdzielone, na boku w  loki ułożone.

4. N ajnow szy czepek k o ro n k o w y , kwiatami zdo­
bny. Suknia jedw abna z podw ójnym  garnitu­
rem rozet. Stanik i rękaw y gładko przystają­
ce. Szal długi z fręzlą. '  Peleryna kardynalska 
z haftowanego batystu.

5. Pojedyńczy czepek, zdobny bufkam i wstążko- 
wernh Suknia z mieniącej tkaniny. R ękaw y 
obcisłe. Peleryna kardynalska z przodu zao­
krąglona. Parasolik fręzlą orzucony.

R edaktor: JV. Kamieński
Czcionkami łt*. Deckera i  Spółki.
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